Do szkółki chłoptyś trzeba chodzić 


W PAŁACU 


Dziewczęta i chłopcy, którzy przybyli nal Stołeczny Zlot Szkolnych 
Kół TPPR opowiadali o wspomnieniach z pobytu w Związku Ra- 
dzieckim. 

— Nataszę znałem tylko z listów — mówił Wojtek Kępiński — kiedy 
znalazłem się w Moskwie, zadzwoniłem do jej mieszkania. Otworzy- 
ta mi mama. 

— Natasza — oni przyjechali iz Polszy! — krzyknęła. — Goszczono 
mnie u Nataszy tak serdecznie, że wyszedłem stamtąd dopiero 
późnym wieczorem. 

Takie miłe wrażenie z ZSRR wywiózł nie tylko Wojtek. O serdecz- 
nym przyjęciu opowiadała też Ania Kaim, Irena Kowaliszyn, Henryk 
Dąbrowski. Oni wszyscy oraz Bożena Brodowska, Irena Migurska 
i Jolanta Jarosz otrzymali odznakę „Młodzieżowy Aktywista TPPR”. 
Byli w gronie najlepszych, którzy mogli pochwalić się interesującymi 
osiągnięciami kół TPPR w swojej szkole. |! nie tylko... Wojtek oprócz 
tego, że działa w kole Technikum Meteorologii i Gospodarki Wodnej, 
opiekuje się kołem TPPR w podstawówce, do której kiedyś chodził. 
Irena zajęła pierwsze miejsce w Olimpiadzie Języka Rosyjskiego, 
Heniek śpiewa ballady Okudżawy w szkolnym teatrze. 

Zlot szkolnych kół TPPR zakończył się kolorową imprezą w Sali 
Kongresowej PKiN w Warszawie. Największe brawa zebrał Zespół 
Pieśni i Tańca „Lublin” (na zdjęciu), który pięknie zaprezentował 
ludowe tańce polskie i rosyjskie. Wystąpiły też laureatki Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej oraz znane zespoły i soliści. (ap) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


| AZYMUT — WĘGIEL 


uż w następnym numerze „Świata Młodych” ogłosimy IV ogólnopolski konkurs 
pn. „„Azymut-Węgiel”” organizowany przez Ministerstwo Górnictwa i naszą 
redakcję. Do udziału w nim zapraszamy wszystkie szczepy harcerskie i samorządy 
szkolne z całego kraju. Harcerzom przypominamy, że udział w tym konkursie jest 
jednym z warunków zdobycia tytułu drużyny sztandarowej. 
A więc już w czwartek ogłaszamy [V konkurs ,„Azymut-Węgiel”. 


IM PODRÓŻUJE SIĘ WYGODNIE 


"zy wszystkim u- 
czniom zbiorczych 
szkół gminnych tak 
dobrze się podróżuje 
z domu do szkoły i z po- 
wrotem — nie wiemy. 
W Damnie (woj. słup- 
skie) jest właśnie tak — 
przyczepę, specjalnie 
dostosowaną do prze- 
wozu osób, zafundował 
szkole Państwowy 
Ośrodek Hodowli Zaro- 
dowej w  Bobrowni- 
kach: Placówka ta opie- 
kuje się Zbiorczą $zkołą 
Gminną w Damnfe, do- 
starczając także sprzętu 
i sportowych ubiorów. 
lag) 


Fot CAF 


W najbardziej polskiej dzielni- 
cy Londynu — Ealing otwar- 
to ostatnio wystawę poświęconą 
Warmii i Mazurom jednemu z cie- 
kawszych regionów Polski, styną- 
cego z krajobrazowej urody a tak- 
że z oryginalnej sztuki ludowej. 
Wystawę prezentującą walory tu- 
rystyczne oraz sztukę Pojezierza 
Warmińsko-Mazurskiego —przy- 


" wiozło do Londynu „Pojezierze” — 


Towarzystwo Spi no-Kultural- 
ne zrzeszające sympatyków tej 


„Pojezierze 
W 


Londynie 


ziemi. Teatr „„Questor” który goś- 
cił artystów z Polski to niemal sta- 
ry znajomy tego regionu. Rok te- 
mu na tejże scenie występowała 
Olsztyńska Pantomima Głuchych 
budząc żywe zainteresowanie pu- 
bliczności. 

Tym razem mieszkańcy Ealing 
podziwiają rzeźby w drzewie ludo- 
wego artysty Jana Kowalskiego 
z Iławy, ceramikę artystyczną Jó- 
zefa Borysa (piwoszom najbar- 
dziej oczywiście podobają się kuf- 
le) | tkaniny Barbary Hulanickiej. 

(tem) 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 


ZSRR (PAI). W Instytucie Transportu Ko- 
lejowego przeprowadzone zostały bada- 
nia aad dziwnym zjawiskiem: oto stwier- 
dzono, iż elektryczne pociągi «towarowe 
składające się z pustych wagonów-węgla- 
cek zużywają na trasie... więcej energii niż 
takie same pociągi zładunkiem! Przyczynę 
odkryto podczas doświadczeń w tunelu 
aerodynamicznym, w którym umieszczo- 


STRZYŻEW (HSI). W ramach realizacji 
zadania turniejowego „Szlakami rewolu- 
cjonistów” harcerze z klasy VIII Szkoły 
Podstawowej w Strzyżewie (gmina Łu- 
ków) odwiedzili Muzeum Lenina w War- 
szawie oraz Muzeum-więzienie ne Pawia- 
ku. W Muzeum Lenina obejrzeli (otoqrafie 
z okresu Rewolucji Październikowej, ory- 
ginały dzieł Lenina, jego odznaczenia, 
ordery, strój góralski i płaszcz. W więzie- 
niu na Pawiaku znajdują się listy rozstrze- 
lanych, broszki wykonywane przez więż- 
niów, różaniec z chleba, obozowy pasiak. 
Harcerzom szczególnie utkwiły w pamięci 
rysunki (w pamiętnikach więźniarek) Mai 
Berezowskiej. (ach) 


CENA 1.50 ZŁ 


no model pociągu. Są nią wiry powietrzne 


występujące przy większych szybkościach 
w otwartych od góry pustych pudłach wę- 
glarek. Znaleziono również prosty sposób 


zapobiegania temu 


szkodliwemu zjawi- 


sku. Po prostu: otwiera się ruchome ściany 
czołowe wagonów, co zmniejsza opory 
aerodynamiczne w czasie szybkiej jazdy 
pociągów. (jd) 


Pomagają 
określić 


pogodę 
na jutro 


SACHALIN (PAP). Zainstalowano tu 
automatyczny system przekazywania 
danych meteorologicznych. Szybkość 
przepływu informacji dochodzi do 10 
tys. znaków na minutę. 

System ten odpowiada wymaga- 
niom Światowej Organizacji Meteoro 
logicznej i pozwala na połączenie 
z analogicznymi systemami krajów 
członków tej organizacji. Z komunika- 
tów pogodowych Sachalina | Wysr 
Kurylskich korzysta światowe ce: 
trum informacji hydrometeorolog. 
nych, działające w Moskwie, wel>x 
ne i Waszyngtonie. (jd) 


KOLEJNE 
OGNIWO 
EWOLUCJI 


W tym miesiącu agencje prasowe 
przyniosły sensacyjną wiadomość 
o odkryciu przez zespół naukowców 
Uniwersytetu Illinois nowej formy 
życia — organizmu wielkości mikro. 
skopijnej, nazwanego „„metanobak 
terią”. Przypuszcza się, że jest tc 
najstarsza forma życia na naszej pla- 
necie. © odkryciu tym zakomuniko- 
wała Krajowa Fundacja Nauk oraz 
Amerykańska Agencja d/s Aeronau- 
tyki i Przestrzeni Kosmicznej (NA. 
SA), która finansowała badania. 

Odkrycie to niewątpliwie wywoła 
poruszenie w kołach naukowych 
świata, Dotychczas organizmy żywe 
dzielono na dwie podstawowe grupy: 
zwierzęta i rośliny, stanowiące wy- 
ższą formę życia oraz bakterie, będą- 
ce jego niższą formą. 

Zespół naukowców kierowany 


przez dr. Carla Woese, dr. Ralpha 
Wolfe i dr. George Foxa odkrył — 
analizując struktury genetyczne — no- 
wy organizm, dotychczas zaliczany 
do bakterii. Badania wykazały, że me- 
tanobakteria rozwija się bez tlenu 


i produkuje metan. Odżywia się zaś 
wodorem i dwutlenkiem węgła. Dr 
Woese oświadczył, że nowo odkryty 
organizm nic może być już zaliczany 
do typowej rodziny bakterii i stanowi 
trzecią formę życia na naszej plane- 
cie. Zdaniem Woese, ten typ organiz- 
mu wykształci) się prawdopodobnie 
w czasie pierwszego miliarda liczą- 
cych sobie 4,6 mid lat dziejach Ziemi. 
Zdolność metanobakterii do życia 
bez denu i w temperaturach wy- 
ższych niż 77?C oznacza, iż mogła ona 
istnieć w okresie, gdy na kuli ziem- 
skiej panowała wysoka temperatura, 
a atmosfera składa się w przeważają- 
cej części z wodoru i dwutlenku 
węgla. 

Zdaniem naukowców amerykań- 
skich odkrycie nowego organizmu 
rzuci więcej światła na teorię ewolu- 
cji. Dotychczasowa teoria opiera się 
głównie na hipotezie, że życie na Zie- 
mi wywodzi się od wspólnego 
„przodka”, najprawdopodobniej od 
prostej komórki. Organizm produku- 
jący metan, a więc metanobakteria 
może być wczesnym stadium owego 
wspólnego przodka, starszym nawet 
od bakterii. 

Tak oto, krok po kroku, nauka 
stara się rozwikłać jedną z najwię- 
kszych tajemnic przyrody — narodzin 
życia. Wydaje się że metanobakteria 
jest kolejnym ogniwem uzupełniają- 
cym początek długiego łańcucha 
ewolucji. Prawdopodobnie jednak 
nie ostatnim. Również niepełny jest 
ten łańcuch w okresie późniejszym, 
kiedy z form wysokozorganizowa- 
nych, ssaków, kształtować się począł 
nasz praprzodek — homo sapiens. (b) 
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Młody człowiek w wielkim mieście, harcerstwo w środowi- 


sku wielkomiejskim — to temat obrad rozpoczynającego się 


jutro w Łodzi Ill Plenum Rady Naczelnej ZHP. 


twiej dostrzec to przybyszowi 

z zewnątrz. Co roku przecież 
przybywają doń setki tysięcy mło- 
dych ludzi ze wsi i miasteczek, 
którzy szukają tu pracy i miejsca na 
dalsze lata swego życia. Jak oni 
widzą ów wielkomiejski świat? 
W jednym z konkursów pamiętni- 
karskich pisze młody robotnik, 
budowniczy Huty ,„Katowice”: 


„„Mieszkałem w niewielkiej 
wsi pod Bielskiem Podlaskim. 
Jedyne miasto, które napraw- 
dę znałem, bo właśnie Bielsk. 
Czasami bywałem w Białyms- 
toku. Ale Białystok to nie to 
samo. Dwa razy byłem z wy- 
cieczką w Warszawie. Nie- 
wiele pamiętam. Ganialiśmy 
w tę i z powrotem, że całe to 
swoje otumanienie wziąłem 
na karb pośpiechu. Aż dopie- 
ro w Katowicach przekona- 
łem się, jak jest naprawdę 
w takim ogromnym mieście. 
Przede wszystkim to, co mnie 
męczy najbardziej, to ten wie- 
czny pośpiech, masy ludzi na 

ulicach spieszących się, wy- 
mijających się bez uśmiechu, 
zainteresowania; ta jakaś taka 
obojętność na to, co się dzieje 
wokół. Padł człowiek na ulicy, 
a nikt jakoś nie kwapi mu się 


J** jest wielkie miasto? Najła- 


pomóc. Wszyscy prawie mó- 
wią, że pijak. A może nie? 
Może zawałowiec. Nie mogę 
się z tym pogodzić. U nas we 
wsi zaraz zebrałaby się gro- 
mada ludzi, pomogliby, za- 
wiadomili pogotowie, albo sa- 
mi zawieźli. Każdy ogląda się 
na innego. I jakoś trudno na- 
wiązać kontakty z ludźmi. Ni- 
by mam kolegów w pracy, ale 
ci miejscowi spieszą się zaraz 
po robocie do domu i nikt nie 
ma chęci na wspólne eskapa- 
dy. Więc trzymam tylko 
z tymi hotelowymi, a oni 
miasta też nie znają. I jakoś 
tak człowiek czuje się zagu- 
biony”. j 


cytować jeszcze długo. Ale 

już tylko to, co zostało przy- 
toczone, jest bardzo charakterysty- 
czne. Bo rzeczywiście — w wielkim 
mieście panuje tzw. anonimowość 
życia. Wynika ona z rozległości 
terenu, na jakim spotykają się duże 
rzesze ludzi, z tego, że każdy z nas 
ma wiele spraw do załatwienia 
w różnych, odległych od siebie 
miejscach, że mieszka się nieraz 
parę kilometrów od miejsca pracy, 
a po drodze jest wiele instytucji, 
które służą zaspokajaniu naszych 
potrzeb. Różne instytucje i różni 


T> pamiętnik moglibyśmy 


ludzie. Większość kontaktów, ja- 
kie nawiązujemy w ciągu dnia, to 
bardzo powierzchowne zetknięcia 
— ze sprzedawcą w sklepie, z pa- 
nienką na poczcie, z kolegami 
w pracy. I choć z tymi ostatnimi 
przebywamy może najdłużej, to 
często jest to kontakt ograniczony 
wyłącznie do spraw zawodowych. 
Znamy się tylko z jednej strony. 
Zresztą to jest właśnie dla wielkie- 
go miasta charakterystyczne: do- 
strzeganie w drugim człowieku tyl- 
ko tego, co nas w danej chwili 
interesuje, a więc np. tylko klienta 
czy pacjenta lub tylko sprzedawcy 
czy lekarza. 

Oczywiście człowiek w wielkim 
mieście nie żyje jak na pustyni. Ma 
przecież rodzinę, przyjaciół, ja- 
kichś bliższych kolegów. Jednak 
ten krąg znajomych jest o wiele 
mniejszy niż np. na wsi, gdzie zna- 
ją się prawie wszyscy, ba, wszyscy 
prawie wszystko o sobie wiedzą. 
W mieście panuje natomiast wię- 
ksza tolerancja, mniejsze zaintere- 
sowanie sprawami innych. Czło- 
wiek czuje się swobodniejszy. Ten 
brak stałej oceny ze strony współ- 
mieszkańców jest jednym zwielko- 
miejskich plusów, ale jednocześnie 
powoduje, że często — zwłaszcza 
wśród ludzi młodych, wchodzą- 
cych dopiero w życie — pojawia się 
poczucie samotności, wyobcowa- 
nia, brak poczucia bezpieczeńs- 
twa, aprobaty ze strony innych. 


łody człowiek w wielkim 

mieście... Jest 2 całą pew- 

noście w lepsze) sytuacji 
niż jego rówieśnik na wsi. Przede 
wszystkim ma o wiele szerszy do- 
stęp do różnorakich szkół, ma 
możliwość kształcenia | dokształ- 
canła się na wielka skalę; ma do- 
stęp do różnorakich placówek kul 
turalnych | oświatowych, do tea 
trów, kin, klubów... Więc — spyta 
ktoś — czego mu jeszcze brak? 


Owszem, w slerze tzw, warun 
ków bytowania, brak mu niewiele 
Jego braki wiążą się raczej z pny 
chiką 


Prowadzone wśród nastolatków 
badania mówią o tym, że boją się 
oni świata zewnętrznego, wię- 
kszych zgromadzeń, że nastawieni 
sj na zaspokajanie raczej dążeń 
własnych niż aspiracji o charakte 
rze społecznym, że lepiej czują się 
w malych grupach, w niewielkiej 
paczce przyjaciół, którą łączy nie 
bliskość zamieszkania (np. ta sama 
klatka schodowa, dom, czy osie- 
dle), a raczej rodzaj zainteresowań, 
że — jakby chcąc pogłębienia swojej 
anonimowości — w czasie wolnym 
uciekają z osiedla gdzieś dalej. 
A jeśli już przyjmują kogoś u siebie 
w domu, to ściśle selekcjonują 
swoich gości. 

Na wsi do domu może przyjść 
każdy, praktycznie o kaźdej porze. 
W mieście trzeba być raczej zapro- 
szonym. 


To ograniczanie kontaktów ro- 
dzi inne zjawisko, logicznie wyni- 
kające z poprzedniego — wielko- 
miejską nudę. Im bowiem mniej- 
sza styczność z innymi, tym mniej 
możliwości na różnorodność zago- 
spodarowania czasu wolnego, któ- 
rego pojawia się przecież coraz wię- 
cej. Badania mówią, że na to znu- 
dzenie miastem ma wpływ nie tyl- 
ko pośpiech, hałas i inne zewnętrz- 
ne atrybuty wielkomiejskości, ale 
także to, że młodzież zbyt mało 
czasu poświęca konkretnej, społe- 
cznie użytecznej, twórczej pracy. 
Otoczona nowoczesnymi wynalaz- 


, kami techniki (telewizor, magne- 


tofon, adapter, radio — to te naj- 
ważniejsze w nastoletnim życiu) 
często na nich poprzestaje. Tylko 
ok. 10 proc. młodzieży uprawia 
w sposób czynny sport, a niewiele 
więcej — turystykę. 


Jest jeszcze jedna sprawa, która 
ma związek z ową tendencją do 
zamykania się w małych grupach. 
To dążenie do dorosłości. Rodzice, 
nauczyciele, znajomi nie zawsze 
chcą traktować nastolatka w spo- 
sób dorosły, a on ma taką potrzebę. 
To naturalne; wiąże się z obserwo- 
wanym przyspieszonym dojrzewa- 
niem fizycznym i intelektualnym. 
Niestety, nie zawsze idzie z tym 
w parze dorastanie w sferze psychi- 
cznej. I to właśnie powoduje, że nie 
mogąc się doprosić o „„dorosłe pra- 
wa”, ową dorosłość manifestuje się 
wobec siebie, często w sposób 
prymitywny naśladując dorosłe 
życie — paleniem papierosów, pi- 


ciem alkoholu, swobodą zachowa. 
nia. A zamykając się - wobrażeniu 
na dorosłych - neguje sij różnę 
dorosłe mutorytety, wyłączą 1 ro. 
dzinnych obowiązków, odsuw ro. 
dziców od swoich spraw, własne 
życie czyniąc dla nich zupełnie 
tajnym. 

Oczywiście nie bez winy są tak. 
że sami rodzice. Odciążając swe 
latorośle od działań na rzecz rodzi 
ny, w wielkomiejskim pośpiechu 
nie znajdują czasu na bliższe zain 
teresowanie się sprawami dziecką 


acy jesteście, Ale czy tylko 
mą Na szczęście — nie! 
sychologowie mó. 
wią: „„Wielkomiejska mlo- 
dzież jest w przeważającej 
większości wrażliwa, szczera, 
bezpośrednia; przejawia swo- 
istą mądrość bez okazywanią 
wyższości, uznaje prawo do 
wątpienia, poszukiwanią 
i błądzenia, wierzy w sens ży- 
cia uznaje potrzebę jakiegoś 
systemu moralnego przy od- 
rzuceniu wielu tradycyjnych 
regul obyczajowych. A ów 
system, często stanowiący 
dość chaotyczną, choć do- 
broludzką zbitkę, wynika 
z alirmacji socjalizmu, jako 
jedynego możliwego ustroju 
społecznego”. 


Więc skąd te poprzednie zarzu- 
ty? Z prostego psychos 
nieporozumienia, które w naszych 
warunkach jest do przezwycięże- 
nia, ba, jest przezwyciężane. Re- 
cepta? Wyjść ze skorupy! Przeła- 
mać się wewnętrznie. W takim 
przekonaniu, że świat zewnętrzny, 
zwłaszcza ludzi dorosłych jest wro- 
gi, tkwi wielu z was sądząc, że 
wyciągając do kogoś dłoń, zosta- 
niecie odtrąceni, bo ujawnicie swo- 
ją słabość, nieporadność, zakom- 
pleksienie... A to nieprawda. Prze- 
konanie to zostało jakby żywcem 
przeniesione z zachodnich filmów 
i książek, gdzie sytuacja społeczna 
jest zgoła inna i gdzie warunkiem 
przetrwania często jest właśnie 
owo zamknięcie się, bo prawo kon- 
kurencji, królujące nie tylko w biz- 
nesie, stało się już stylem życia. 
Tymczasem najlepszym lekars- 
twem na samotność, na nudę, na 
10, by być potraktowanym właśnie 
jak człowiek dorosły, jest — czy to 
już nie banał, choć prawdziwy? — 
DZIAŁANIE, AKTYWNOŚĆ 
SPOŁECZNA,  ZAANGAŻO- 
WANIE. Słowa te, budzące nieraz 
fałszywe skojarzenia, kryją prze- 
cież w sobie m. in.: kabaret w klu- 
bie osiedlowym, wycieczkę za 
miasto, udział w zawodach sporto- 
wych, harcerską zbiórkę. Ba, trze- 
ba tylko pójść, zapisać się, podpo- 
rządkować pewnym rygorom. Ale 
czyż dorosłość nie znaczy również 
- OBOWIĄZEK? 


WOJCIECH PIELECKI 
Fot. J. Łopuszyński 


Po raz pierwszy w swej historii Rada Bez- 
pieczeństwa powołała się i zastosowała roz- 
dział VII Karty Narodów Zjednoczonych, 
który na mocy prawa międzynarodowego 
zobowiązuje wszystkie państwa ONZ do 
podjęcia sankcji i zastosowania przymusu 
wobec państwa zagrażającego pokojowi 
i bezpieczeństwu  międzynarodowemu, 
z użyciem siły włącznie. Chodzi tu o jedno- 
myslne uchwalenie rezolucji w sprawie em- 
barga na dostawy do Republiki Południowej 
Afryki broni i materiałów z nią związanych, 
a także licencji dla przemysłu zbrojeniowego 
RPA. Postanawia następnie, aby wszystkie 


Ostrzeżenie 


państwa wstrzymały się od jakiejkolwiek 
współpracy z RPA w dziedzinie produkcji 
i rozwijania broni nuklearnej. Wzywa ona 
również wszystkie państwa, lącznie z tymi 
które rie są członkami ONZ do ścisłego 
przestrzegania tych postanowień i zobowią- 
zuje sekretarza generalnego ONZ do składa- 
nia raportów z realizacji decyzji rady. Rezo- 
lucja ta zawiera bezprecedensową decyzję 
podjętą przeciwko państwu członkowskiemu 
ONZ. 


Uchwaloną przez Radę Bezpieczeństwa 
rezolucję na embargo broni do RPA sekre- 


tarz generalny ONZ, Kurt Waldehcim, na- 
zwał mianem ,,wydarzenia historycznego”. 
Wyraził on ponadto nadzieję, że „rząd po- 
ludniowoafrykański uświadomi sobie powa- 
gę decyzji Rady Bezpieczeństwa i bezzwłocz- 
nie zainicjuje proces przywracania podsta- 
wowych praw człowieka dla całej ludności 
południowoafrykańskiej, bez czego nie może 
być pokoju w Afryce Południowej”. Rzeczy- 
wiście rezolucja jest wydarzeniem, które mo- 
że zmusić reżim Vorstera w Pretorii do zmia- 
ny polityki apartheidu wobec większości 
czarnej ludności. Może, ale nie musi. Pre- 
mier RPA dał już bowiem wielokrotnie do- 
wód, że w nosie ma ostrzeżenia międzynaro- 
dowej społeczności. Obecna rezolucja jest 
wprawdzie najostrzejsza, jednakże nie ude- 
rza w podstawy reżimu. Gdyby Rada Bezpie- 
czeństwa uchwaliła rezolucję proponowaną 
przez kraje afrykańskie, o, to co innego. 
A chodziło w niej również o zakaz współpra- 
cy z RPA na szerokiej płaszczyźnie gospoda- 


rczej. 


Embargo na dostawy broni jest rozwiąza- 
niem kompromisowym, połowicznym. Jak 
wynika z raportów, RPA produkuje dziś sa- 
modzielnie prawie trzy czwarte potrzebnego 
jej uzbrojenia i może bez większego trudu 
stać się samowystarczalna w tym zakresie. 
Stało się to możliwe, właśnie dzięki pomocy 
naukowej i technicznej Zachodu w latach 
ubiegłych. Stąd też w wielu komęntarzach 
przeważa pesymizm co do praktycznego zna- 
czenia embarga. Ponadto eksperci od spraw 
handlu i prawa międzynarodowego już dziś 
różnie interpretują postanowienia rezolucji. 
Czy np. zakaz eksportu do RPA wszelkiej 
broni i „odpowiedniego sprzętu różnego ty- 
pu” dotyczy również transportu, a więc po- 
jazdów naziemnych i latających, które prze- 
cież latwo przystosować do celów wojsko- 
wych? Podobnych wątpliwości można przy- 
toczyć wiele. 

Jeśli ktoś ma wątpliwości dlaczego Rada 
Bezpieczeństwa, skoro chciała wywrzeć na- 
cisk na reżim Vorstera, nie uchwaliła rezolu- 


cji proponowanej przez kraje afrykańskie — 
odpowiedź jest prosta. W Radzie Bezpiecze- 
ństwa wśród pięciu stałych członków trzech 
reprezentuje Zachód. $ą to USA, Francja 
i W. Brytania. Państwa te, jeśli im coś nie 
odpowiada mają prawo veta, a więc możli- 
wość nie dopuszczenia do uchwalenia nieko- 
rzystnego dla nich postanowienia. Tak było 
i tym razem. Zablokowanie gospodarcze 
RPA godziłoby również w interesy tych 
państw, które związane są z Afryką Połud- 
niową i wieloletnią współpracą. Stany Zje- 
dnoczone np. są — po W. Brytanii — drugim 
partnerem handlowym RPA. Inwestycje 
amerykańskie w tym kraju sięgają półtora 
miliarda dolarów! Oto i cały sekret. 

Uchwalenie embarga na dostawy broni 
traktować więc należy jako pierwszy krok, 
ostrzeżenie, na długiej drodze do calkowite- 
go złamania  południowoafrykańskiego 
rasizmu. 


STANISŁAW BOROWIECKI 


zaa 
t darzało 
się często, że w błotnistej mazi zosta- 

wały buty, kalosze. Narzekały matki, że 
dzieci wracają do domu ublocone, że 

, worki na kapcie trzeba codziennie 
prać. A już największe utrapienie miały 

panie woźne. Mimo usilnych starań 
oła była stale pełna kurzu, piachu 
błota. Diabelski teren - mawiali 


Dyrektorka gminnej szkoły już od 
— dawna prowadziła rozmowy z władza- 
mi gminy. Niestety, gmina nie mogła 
nic zrobić; ba, nawet nie była w stanie 
7 choćby połowy kosztów upo- 
(.__ rządkowania terenu. Owszem, może 
| udałoby się wykonać część prac z nad- 
____ wyżek produkcyjnych, ale tych było 


|| 
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parach potrzeb przecież nie brako- 
walo. 

W lutym tego roku, podczas niedzie- 
li czynu młodzieżowego, uczniowie 
Zbiorczej Szkoły Gminnej i Liceum 
Eo kelcacego w. Sobieszynie 
wspólnie z panią dyrektor Adelą Trajer 
postanowili, że sami zrobią z tym bło- 
tem porządek. Na realizację postano- 
wienia nie trzeba było dlugo czekać, bo 
już na najbliższym apelu pani dyrektor 
oświadczyła, że „specjaliści”* obiecali 
położyć asfalt, gdy tylko teren będzie 
odpowiednio przygotowany. 

- Skoro tak, zakasaliśmy rękawy — 
opowiada Małgosia z klasy VIII b. — 
Najpierw dokładnie zaoraliśmy ziemię, 
bo machanie łopatą jest zbyt ciężkie 
dla nas, a poza tym mało wydajne. 
Pryzmy ziemi, które zostały po zaora- 
niu też nie poszły na „rozkurz”. Razem 
z rodzicami wywieźliśmy ją tam, gdzie 
należało wyrównać drogę, zasypać do- 


Jak zaoszczędzić 660 tys. złotych 


Zawsze lepiej 
suchą nogą 


- bo trzeba wyjaśnić, że sprzęt mieliśmy 


cz -_ naprawdę niewiele, a innych nie mniej 


jzA : 


ły. Potem wywrotki przywiozły kamie- 


nie I żwir, Kolejnym etapem było rów= 
nanie | utwardzanie terenu, 

— Kamienie ułożone musiały być do- 
kladnie i równo przysypane żwirem. 
Nie była to latwa praca. Często powra- 
callśmy do domu ze stluczoną popa czy 
skaleczoną ręką, Ale nikt nie narzekał, 
bo efekty naszej pracy były coraz bar- 
dziej widoczne. Najwięcej problemów 
mieli uczniowie dojeżdżający PK5-em, 


prywatny. „Gdzie z takimi lopatami... 
Do samochodu?” - złościli się pasaże- 
rowie, oczywiście ci niewtajemniczeni 
w naszą sprawę. A kierowca też nie 


sprawiły, 
że dzisiaj już nikt nawet nie georć 
o tej pierwotnej monotonii asf: 
Sómi 

esienną przerwę w nauce, late 
Gzoną na prace „ sobieszyń- 
<ka młodzież tała na i. ęś 
towanie jednego ze koo! 
pod lodowisko. 

= Bardzo chcemy mieć zimą lodowi- 
sko. Piach pochłania! wode jak 7 
ale teraz, 
będzie lodowisko z prawdziwego zda- 
rzenia. 


Istnieją szkoły, w których prace spo- 
teczno-użyteczne uważane są za przy- 
Mowiowy śp boży: PRACE 
ba najtrudniejsza klasówka niż te czy- 


zrobimy to na asfalcie, 


niż 


zawsze chciał zabierać uczniów z kilo- często wynika to ze złej organi- 

fami i grabiami. zacji RE « RAMSOR 
Młodzież z Sobieszyna w ciągu Potrzeby. Bo tu, w obieszynie, na 

dwóch tygodni uporządkowała - poco gpo czna "e mob, zrobił dla 

i położyła asfall na placu o powie- siebie i dla innych. I suchą nogą do 

rzchni 2,5 tys. metrów kwadrato- zdaj dochkali > 

wych. Cała szkolna inwestycja ko- 

sztowała tylko 40 tys. złotych. Gdy- DANUTA ZIELIŃSKA 


le frajda — woła najmniejszy 
z gromadki chłopców — inny 
świat. Funduję wam przejaż- 
dżkę autobusem i przewodnictwo po... 


Końca nie dosłyszałam. O czym on mó- 
wi? Co za świat? Warto sprawdzić. Nie- 
dziela. Zapowiada się ładny dzień. Na 
przystanku autobusowym tłumy ludzi. 
Nadjeżdżają kolejno: 116, 110, 201... Nikt 
nie wsiada. Z rozmów orientuję się, że 
wszyscy czekają na ten sam numer: 132. 
Szosą mkną auta, skutery, rowery — wszy- 
scy w tym samym kierunku. Żebym tylko 
nie zgubiła swoich przewodników. Są. 
Staję tuż za nimi. Czekamy na autobus. 
Wreszcie... przegubowiec i... trochę luzu. 

Jesteśmy na miejscu. To „Jarmark per- 
ski”. Przepychanka przez wąską bramę. 
Przeciskam się z innymi do miejsca piel- 
grzymek tysiąca warszawiaków. Słońce 
świeci prosto w oozy. Gubię przewodni- 
ków. Trudno. Z ciekawością przyglądam 
się ludziom. Słucham. 


Plac jest obszerny, a jednak jest bardzo 
ciasno. Każdy metr, ba, centymetr powie- 
rzchni jest zajęty. Nie ma marnotrawstwa. 
Najmniejszy kawałek udeptanej ziemi za- 
kryty gazetą, a na niej... 

Wybór olbrzymi, a i „ekspedienci” wy- 
śmienici i... różni. Kupujący? Nie mają 
czasu na zastanawianie się i na wybór: 
może ten sweterek, a może płaszczyk. 

— Pani miara, prosto z Austrii. Biorą, 
przymierzają. Rzut oka na przód, na krój, 
jeszcze sprawdzenie metki, czy aby na 
pewno zagraniczna i... płaszczyk jużw tor- 
bie. Luster nie ma, doradców też brak, bo 
każdy pilnuje swego interesu. 

Na jarmarku nie wolno przegapić nicze- 
go. Można natrafić na chodliwy towar. 
Kupujemy wówczas za..., a sprzedajemy 
za... Kupują wszyscy, dorośli i dzieci. Niby 
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wszystko tu tanie. Tanio?! Niech licho 
weźmie taką taniznę. Szklaneczka w skle- 
pie — 15, tu 50 złotych. 

Przeciskam się bliżej środka. Nogi zdep- 
tane doszczętnie. Ojej, czyjś łokieć wylą- 
dował na moim policzku. Jutro siniec na 
pół twarzy. Towary mienią się w oczach. 
Płaszcze, kurtki, kożuchy, sweterki... Obok 
stara porcelana, „włocławek”, wyroby 
z metalu, sukienki z surówki... Wszystkie- 
go tu pełno. Młodzi i starsi nerwowo prze- 
bierają w straganowym bogactwie. 

— Dwa samolociki, czy jeden? — pada 
pytanie. — Tylko po 150 złotych. Okazja, 
koleś! 

— No, stary poradź, brać czy nie? 

— Mnie trudno radzić. Zbierasz je, sam 
wiesz najlepiej, co ci potrzeba. Bylebyś na 
tym nie stracił. 

— No co, mały — interes ubity? Bierz to 
i to za dwie i pół stówyl 

Twarz skupiona, moment zastanowie- 
nia, szybkie ruchy rąki... pieniądze wędru- 
ją do innej kieszeni. Chłopcy chwilę oglą- 
dają nabyty towar. Kręcą głowami. Do- 
radca pokazuje na... Czyżby uszkodzony? 
Tak, młody kliencie, nie myśl, że za dwie 
i pół stówy udało ci się kupić towar pierw- 
szej jakości. Uważaj na przyszły raz! 

Przy stoiskach z samolocikami, puszka- 
mi od piwa pełno dwunasto-, trzynasto- 
latków. Pieniądze wędrują z ręki do ręki. 
Skąd te dzieciaki biorą pieniądze? Dwieś- 
cie, trzysta złotych wydają jakby to było 
dwadzieścia, trzydzieści. 

Ktoś nawołuje: „Spodenki, spodenki 
polecam. Made in France, prosto z Pary- 
żewa”! Takie i podobne okrzyki słychać 
wokoło. Kto głośniej. Przy tym popychają 
się, wyzywają. Jeden większy cwaniak od 
drugiego. Nikt nie chce stracić, wszyscy 
muszą coś zyskać. Dwie, trzy stówy to 


minimum. (naczej nie opłaci się tu przy- 
chodzić. Biznes goni biznes — zwierza się 
czternastoletni chłopak. My tu z bracisz- 
kiem co niedziela rozkładamy straganik. 
A towarek skąd? Od kolesiów, od rodzinki. 
Jeszcze można znaleźć piwnice pełne do- 
bra, które tutaj szybko się rozchodzi. 


— Te, gnojek, uważaj gdzie włazisz. Do 
szkółki chłoptyś trzeba chodzić, edukację 
pobierać, a nie za interesy się brać. Po- 
niał? To szlus stąd! 


— Trzeba uważać. Przyjdzie takie małe, 
niby chce coś kupić, a wychodzi stąd 
z kieszeniami zapchanymi towarkiem 
zdobytym na lewo. Kradzież, zwyczajna 
rzecz na jarmarku. Ja? Skąd, nie kradnę. 
Do wszystkiego dochodzę drogą uczciwą. 


Przyglądam się młodemu człowiekowi 
Cyniczny wyraz twarzy, tęga mina. Wszy 
stkie ciemne strony interesu są mu już 
znane. A szkoła, lekcje? Na razie jakoś leci 
Nie rezygnuje z nauki, bo obok interesiku 
trzeba będzie w przyszłości podjąć pracę. 
Jaki zawód? Starzy coś tam planują. Jak 
uda się, to wepchną go do technikum 
elektronicznego. Już w tej chwili kręci się 
wokół tej sprawy. 

Są młodzi, handlują czym się da. Bawi 
ich to. Zamienili dawną dziecięcą pasję 
wymiany między sobą na zabawę w biz- 
qesmenów. Tamto było zajęciem wartoś- 
ciowym. Jak to się zatem stało, że zrezy- 
gnowali z niego? 

Nie da się ukryć faktu, że pogoń za 
pieniądzem zdobytym w różnych intere- 
sach jest dla niektórych dorosłych siłą 
napędową życia. Marzenia ich obracają 
się w kręgu zdobycia jak największej ilości 
naszych „czerwonych” i obcych „twar- 
dych”. Młodzi rozglądają się pilnie woko- 
to, obserwują |... znajdują bohaterów, któ- 
rych głównym punktem odniesienia są 
pieniądze. 


Trochę fantazji, szperania i... włas- 
ny interes rozkręcony. Jednym ów 
„romans” z pieniędzmi wychodzi le- 
piej, drugim gorzej. Ale i ci i tamci 
takim wozem długo jechać nie mogą. 
Doskonale o tym wiedzą. Twierdzą, 
że interes na perskim jarmarku to 
zajęcie tymczasowe. Ale nie zdają 
sobie z tego sprawy, że nawyki trud- 
no zgubić. Na razie handel stoi wyżej 
niż nauka. Na wiedzę mają jeszcze 
dużo czasu. Oby się nie przeliczyli. 


GRAŻYNA KIEDYK 
Fot. Marek Szymański 


Nie chcemy 
podpierać ścian 


Podczma kissowej narady nań 
koledzy postanowi rorgomizować 
zabawą. Chątnie przystałyśmy na 
tą propozycję. Następnego dnia 
okazało sią jednak, ża chłopcy e 
prosili również równoległa klacą 
Vla, do której chodzą same drew 
cząta, Poczyłyśmy sią dotkniqte 
I nie wiedriatyśmy jak na tę wiado- 
mość rareagować, Mia uśmiechała 
sią nam perspektywa „podpiera 
nia ścian”, bo przecież chłopców 
byłoby w tej sytuacji znaczrwe 
mniej niż driewcząń. 10 więC 21> 
bić? Jak dać do zrorumienia kote- 
gom, ża postąpili meładno nie 
uzgadniając z nami tego z: 
szania? e 


Gdzie jest 
sprawiedliwość?! 


Kiedy rozpoczęłam naukę 
w I klasie Zasadniczej Szkoły Szłda- 
rskiej, poznałam wiele nowych ko- 
leżanek i kolegów. Trudno mi było 
zaadaptować się w tym środowi- 
sku. Fakt, ża nie piję, nie palę i nie 
używam wulgarnych słów wpłynął 
na to, że nie cieszę się popularnoś- 
cią. Koledzy mówią, źe jestem „dzi- 
ka” i obawiają się o to, jak sobie 
w przyszłości poradzę. Naszymi 
praktykami zawodowyrni kieruje 
instruktor, który pali i pozwała to 
samo robić dziewczynom. Kiedy 
one zamiast pracować „obijają 
się”, i»:0Ś uchodzi im to na sucho. 
Ja natomiast nawet na chwilę nie 
mogę przerwać roboty, bo zaraz 
instruktor zwraca mi uwagę. Uwa- 
żam, że jest to niesprawiedliwe. 
A może się mylę? Co o tym sądzą 
czytelnicy „Świata Młodych”? 


Wieśka 


Prywatka na medal 


Jestem stałą czytelniczką „Świa- 
ta Młodych”. Wiem, że zawsze po- 
magacie w kłopotach. Może więc 
za Waszym pośrednictwem uda mi 
się rozwiązać pewien problem. 
Chcę urządzić prywatkę, ale taką 
fajną, nietypową, na której wszy- 
scy bawiliby się znakomicie. Pry- 
watki, na które dotychczas chodzi- 
tam nie były udane. Coś zawsze 
szwankowało: albo ogólny na- 
strój, albo muzyka, czy też tzw. 
zimny bufet. Dlatego proszę 
o przepis na udaną prywatkę. Jaka 
ma być muzyka, co podać do jedze- 
nia i picia? A może znacie jakieś 
fajne gry zespołowe? 


Katarzyna z Gdańska 


OD REDAKCJI: Mamy nadzieję, 
że pomożecie Kaśce urządzić pry- 
watkę „na medal”. Wasze propo- 
zycje na udany wieczór, z którego 
wszyscy byliby zadowoleni, prze- 
ślemy autorce listu, a najciekaw- 
sze zamieścimy w gazecie. (ms) 


Ekipa młodych emuzjsstów srcheołogii potrafi jaż samodzielnie badać 


zabytki pradwejow 


Dorota Rosowska, odkrywczyni cmentarzyska, po- 
kazuje znaleziska wydobyte z urny 


uczennica Liceum Im. lose Marti w Wąp. 


szawie. 
Klosz pękł pod ciężarem ziemi popie. 
Inica też się pokruszyła. Piach dostał się do 


środka. Musiałam każdy element czyścię 
szpachelką pędzelkiem aż mi się w głowie 
kręciło = mówi Ania chwaląc się równo- 
cześnie niebywałym trofeum - fragmenta. 
mi brązowego wisiorka misternej roboty 

Z daleka rzuca się w oczy wyniosła skar- 
pa piaszczysta w odległości kilkuset me- 
trów od cmentarzyska. Tam właśnie gr 
cheołodzy natrafili na pozostałości unikal 
nej osady kuhury grobów kloszowych. An 
drzej Moskal pokazuje wyraźnie zarysy 
ziemianek. W niektórych zachowały się 
nawet ślady po słupach podtrzymujących 
dach. Żarna, fragmenty płótna, przęślik 
tkacki świadczą o tym, że mieszkańcy 
uprawiali ziemię, tkali materiały z Inu Pod 
stawą ich utrzymania było jednak myślę 
two i rybołówstwo. W pobliżu widać zarys 
wyschniętego starorzecza, trochę dalej 
drugie jeziorko. Stąd tylko 3 km do Narwi 
O ile jednak mieszkańcy osady urny lepili 
byle jak, to naczynia kuchenne wykonywa 
li staranniej, zdobiąc je ornamentami. Tym 
właśnie różnili się od biskupińskich Łuży 
czan ze schyłku epoki brązu, którzy posię 
powali akurat odwrotnie: zmarłym fundc 
wali ozdobne urny nie przywiązując wag) 
do wyglądu ceramiki używanej na «c 
dzień. 

| jeszcze jedna rewelacja osady: ka 
mienny krąg 80 cm średnicy. Wewnątrz 
kręgu wypalona glina. Czyżby miejsce, na 


ozwój cywilizacji chadza 

krętymi drogami. Po roz- 

kwicie w starażytności na- 
stapH zastój. a nawet wyrażny 
upadek kultury w sredniowie- 
czu. Czy podobne zjawisko mia- 
o miejsce także w naszych pra- 
dziejach? 

Wyczweło się, że tak. Wystarczy porów- 
nać tc, co pozostało ze schyłku epok: 
ze znaleziskam: poczztków później- 
rzecież epok: żełaza. Sprzed 2,5 tys 

onca epok: brązu, pochodzi prze- 
>eż beskupińsk: groć obronny otoczony 
6-metrowe| wysokośc: | falochro- 
Mieszkańcy osady żyli co prawda 

kurnych chatach, ale przeceż każde 
domostwo sktadzło sie z zby o powierzch- 
16-metrowego przedsionka 


m 


m kw 


Tymczasem w sto lat później w [V wieku 
przed naszą era rozpowszechniła się innz 
kuhura. zwana kulturą grobów kloszo- 
wych. Umy ze szczątkami: zmarłych przy- 
krywano wówczas od gory odwróconym 
kloszem nawet metrowej wysokości... 
Interesujące cmentarzysko z tego okre- 
su odkryła koło Nowego Dworu Mazo- 
wieckiego Dorota Rosowska, wówczas 
uczennica V kłasy. Dorośli, prowadzący 
prace ziemne. nie zwrócili uwagi na „gan- 
ki rosnące w ziemi” (tak jeszcze w XVIII 
wieku nazywano wykopaliska ceramicz- 
ne). Dziewczynka zabrała skorupy do piw- 
nicy i postanowiła zawiadomić Pogotowie 
Archeologiczne. Nie znając adresu pla- 
cówki napisała do „Trybuny Ludu”. Do- 
ktor |erzy Głosik, szet pogotowia, przyje- 
chał w sama porę: pierwszy słup stanąi 
w samym środku cmentarzyska. Dalsze 
inwestycje na razie wstrzymano, by dać 
czas archeologom na zbadanie zabytków 


Pierwsza urna, którą zobaczyłam na 
miejscu, nie zrobiła dobrego wrażenia. Po 
odwinięciu bandaża (bandażowanie zapo- 
biega rozsypywaniu się naczyń w trakcie 
wysychania) ukazało się naczynie chropo- 
wate, grubościenne, słabo wypalone, bez 
ornamentu. A jednak na tym „topornym”* 
garnku znaleziono misternie plecioną 
ozdobę z brązu miejscowego wyrobu. 
Szczątki zmarłego prasłowianie układali 
wówczas w bardzo charakterystyczny spo- 
sób: na spodzie fragmenty kończyn do- 
inych u góry kości czaszki. Tak jakby nie- 
boszczycy „stali”* w urnach. 

Samo zaś cnrentarzysko wyglada impo- 
nująco: wysokie klosze, paleniska kultowe 
— stałe miejsce, gdzie palono zwłoki. Właś- 
nie w nim Andrzej Moskai, uczeń Liceum 
Plastycznego w Warszawie, znalazł kawa- 
iek bursztynu. Pierwsze takie znalezisko 
na cmentarzu kultury grobów kloszo- 
wych! Czy były to. resztki przepalonej 


ozdoby? Czy może używano bursztynu jak 
kadzidła dla poprawienia zapachu dymu? 
Trudno dziś rozstrzygnąć. 


Nie- mamy relacji pisanych z tamtego 
okresu, ale sam wygląd grobów wskazuje 
na różnice społeczne: klosze niejednako- 
wej wielkości, ponadto znajduje się też po- 
pielnice pozbawione kloszy. Niektórych 
zmarłych składano wprost do jam ziem- 
nych. Czy nie stać ich było na urnę? Czy 
popielnice i klosze były zarezerwowane 
tylko dla obywateli o większym prestiżu? 
Trudno bliżej poznać ciekawe obyczaje 
i wierzenia naszych przodków, którym 
znane już były prawdopodobnie także 
grobowce rodzinne. W rogu cmentarza, 
obok urny umieszczonej pod kloszem, 
stoi popielnica zwieczkiem, dalej mały gli- 
niany kubek chyba z prochami dziecka. 
Nad urna przykryta kloszem przesiedziała 
6 godzin córka doktora, Ania Głosik, 


którym składano ofiary? Wydaje się, że 
ludzie z początków epoki żelaza nie był 
gorsi od swoich przodków biskupińskich 
tylko po prostu inni. Możemy przypusz 
czać, że rozwinęli ciekawą kulturę ducho- 
wą. Trudno przeniknąć te tajemnice Pra- 
słowian: mamy przecież do dyspozycji tył 
ko pozostałości materialne i to racze 
skromne. Większość osad kultury grobów 
kloszowych po prostu rozebrano eksploa 
tując piasek, ta skarpa też już została w po- 
owie zniszczona 


Prasłowian tamtej epoki czekała 
dopiero ważna rewolucja gospo- 
darcza: na przełomie starej i no- 
wej ery rozwinęło się na Mazow- 
szu hutnictwo żelaza na wielka 
skalę... MARIA WRÓBLEWSKA 

Fot. Marek Szymański 


„„Eldorado” w sercu dżungli Amazonii 


PRYMITYWNE PLEMIĘ 


INDIAŃSKIE 
— WŁAŚCICIELEM KOPALNI 
SZLACHETNYCH KRUSZCÓW 


Prasa peruwiańska poświęca wiele uwagi sensacyjnemu odkryciu grupy francu- 


skich uczonych, którzy w dżunglach wschodniego Peru natknęli się na plemię 


Indian żyjące od kilku tysięcy lat w całkowitej izolacji. Do tego piemienia należą 


olbrzymie podziemne złoża złota i kamieni szlachetnych, usytuowane na pograni- 


czu Brazylii, Kolumbii i Peru. 


van Leer oraz antropolog 
D r szwajcarski — Van der Kin, 
którzy od kilku miesięcy 
prowadzą prace badawcze na tych 
obszarach, odmówili udzielenia 
bliższych danych o lokalizacji tych 
bogactw, ze względu na ewentual- 
ność „wywołania fali rabunków, 
krwawych rywalizacji oraz wynisz- 
czenia kultury Niawa”. 


Kopalnia — istne podziemne 
miasto — rozciąga się na obszarze 
około 9 hektarów. Wiek tego opu- 
szczonego miasta określa się na 
około 2 tys. lat. Ślady eksploatacji 
dawnej kopalni są wyraźnie wido- 
czne, zaś szkielety więźniów pracu- 
jących przy wydobyciu kruszcu za- 
chowały się w pobliskich fosach. 


Dr van Leer, który zdecydował 


się na prowadzenie dalszych ba- 
dań związanych z kulturą Niawa, 
zademonstrował w Limie pierwsze 
zdjęcia Indian, liczących dawniej 
osiemdziesiąt tysięcy osób, a dziś 
zaledwie — dwa tysiące. Indianin 
z plemienia Niawa odznacza się 
wysokim wzrostem (przeciętnie 
180 cm), miedzianym odcieniem 
skóry i delikatnymi rysami. Plemię 
należy do bardzo prymitywnych. 
Np. przy rozpałaniu ognia używa 
metody z epoki neolitu, pocierając 
dwa kawałki drewna, pożywienie 
zaś zdobywa polując, lub zbierając 
rośliny nadające się do jedzenia. 
Indianie plemienia Niawa mięso- 
opiekają . bezpośrednio nad 
ogniem, następnie zaś pozosta- 
wiają go pomiędzy rozżarzonymi 
kamieniami ogniska. Chłopcy od 


siódmego roku życia są zabierani 
przez starszych . na polowania 
i uczeni obchodzenia się z łukiem 
wyposażonym w zatrute kurarą 
strzały. Łowienie ryb odbywa się 
za pomocą wiązki lian nasączo- 
nych... płynem powodującym 
u ryb stan odrętwienia, co ułatwia 
połów. | 


Od najdawniejszych czasów In- 
dianie Niawa zajmowali się obrób- 
ką złota, srebra i kamieni szlachet- 
nych. Nieobce im były również 
praktyki lekarskie, znali właściwoś- 
ci sterylizacyjne niektórych gatun- 
ków roślin, podobnie jak trucizny 
i leki. 

Plemię szczególnym kultem ota- 
cza żywioł — ogień i wodę oraz 
Słońce, oraz niektóre zwierzęta. 


Podobnie, jak w wierzeniach in- 
nych plemion indiańskich Ameryki 
Płd., w kulcie religijnym Niawa do- 
minuje wiara w różnorodne i liczne 
duchy natury zamieszkujące lasy, 
wzgórza i wody. Wierzą oni rów- 
nież w duchy opiekuńcze i kultem 
otaczają pamięć przodków. 


Wśród Indian Niawa istnieje od 
dawna zwyczaj składania bogom 
ofiar z pożywienia i napojów osza- 
łamiających. Niekiedy używano do 
tych cełów ludzi. Dr van Leer był 
— jak twierdzi — świadkiem składa- 
nia ofiary z młodej dziewczyny. 


Dziewczęta wydaje się za mąż 
jako dzieci sześcioletnie, jednak 
małżeństwo staje się faktem do- 
piero po dojściu partnerów do doj- 
rzałości. Stosuje się okres próbny 
związku i w ciągu 6 miesięcy mał- 
żonkowie mają prawo się rozejść. 
Dopiero po upływie tego terminu 
starsi z plemienia rozwiązują, 
względnie zatwierdzają ważność 
zawartego związku. 


Przedstawiciele plemienia są- 
siadującego z Niawa mieli już kon- 
takty z białymi, czego dowodem są 
bagnety i oznaki znalezione u nie- 
których mężczyzn. Jak stwierdzo- 
no, pozostawiła je grupa uciekinie- 
rów niemieckich, którzy po ukoń- 
czeniu minionej wojny szukali 
w tych stronach schronienia. 


Dr van Leer oświadczył, że w naj- 
bliższej przyszłości zamierza wraz 
z innymi badaczami zorganizować 
wystawę kultury Indian Niawa 
z udziałem przedstawicieli tego 
plemienia. Francuski antropolog 
i jego ekipa zdecydowali się na 
ujawnienie bliższych danych zwią- 
zanych z niezwykłym odkryciem, 
jednak po uprzednim zagwaranto- 
waniu im przez rząd Peru odpo- 
wiednich subsydiów, przeznaczo- 
nych na ochronę i zachowanie kul- 
tury Indian Niawa. 


(PAP) 


racował w tej szkole czterdzieści parę lat. Tutejsza legenda 
głosi, że w czasie wojny ratował szkolny księgozbiór i wartoś- 
ciowe pomoce naukowe. Wszystkie te skarby przechowywał 
u siebie w mieszkaniu. Po wyzwoleniu okazały się bardzo potrzeb- 
ne szkole. 
Odkąd go pamiętam (to jest od momentu, gdy po raz pierwszy 
przekroczyłam próg szkoły podstawowej), siedział zawsze przy 
oknie, patrząc to na podwórko, to na korytarz. 


OSTATNI WOŻNY 


Był osobą nieodzowną w szkole — wiedział wszystko o wszyst- 
kim, potrafił powiedzieć gdzie uczy się VII b i czy dyrektor już 
wyszedł. Do niego chodziło się po kredę i gąbki do tablicy. 
Słuchało się jego pozornie groźnego: „Hej, a będziesz mi tu 
śmiecić?!" 

Dzieciaki dopraszały się nieszkodliwego szturchańca, a czasem 
sam Kowalski straszył lewym sierpowym. Był przemiłym, pogod- 
nym staruszkiem w szarym roboczym fartuchu. Znał nas wszyst 
kich tak, jak my znaliśmy jego. Mówiliśmy do niego: „cześć, panie 
Kowalsiu”, a on dobrodusznie kiwał głową. 

Potem dziwnie się zmienił — zrobił się ponury i gderliwy, co jakiś 
€zas znikał ze swego stanowiska, co nigdy wcześniej mu się nie 
zdarzało. Pewnego dnia nie zastaliśmy go przy oknie. Po trzech 
godzinach gruchnęła po szkole wieść, że Kowalski leży w szpitalu 
i jest ciężko chory. Prześcigaliśmy się w domysłach, co mu dolega 
i kiedy wróci. A 

_ Nie wrócił wcale. Dwa tygodnie później byliśmy na jego pogrze- 
bie. Na cmentarzu panował względny spokój — jako tako wczuliś- 
my się w smutek miejsca i chwili. Trochę ciążyły nam wieńce, ręce 
drętwiały. Siąpił deszcz. Szkoda nam było „Kowalsia”. 

Z cmentarza wyszliśmy jak rozwrzeszczana banda smarkaczy. 
paozyanku nie hamowaliśmy już wybuchów wesołości. Ha, ha 

a 
- — Stary, nachyl się z tym parasolem, bo mi leci za kołnierz! 

— Odprowadzisz mnie do chaty? 

— Rany Maciek, ośle uszy ci rosną! 

Mówiło się, że jesteśmy przywiązani do Kowalskiego... 


MARZENA DĄBROWA, Kraków 
Członek Ligi Reporterów nr 105 


Co roku we wrześniu i październiku opętuje naszą młodzież szał nauki 
języków obcych. Najpopularniejszy jest język angielski. Na 24 godziny przed 
rozpoczęciem zapisów, ustawiają się długie kolejki przyszłych anglistów. 
Kiedy szczęśliwie uda im się dostać na listę słuchaczy, zapał niestety, po 
jakimś czasie mija. Do egzaminów na końcu roku dociera już dużo mniej osób. 


A w następnym roku znów jest wrzesień i październik i znów ustawiają się 
długie kolejki... 


Zadebiutowała rolą Niteczki w telewizyjnym serialu 
„„Kolumbowie”, potem wystąpiła m. in. w filmach 
„Ciemna rzeka”, „Stracona noc” (TV), „Opętanie”, 
„Trzeba zabić tę miłość”, „Opowieść w czerwieni” 
a ostatnio — „„Gdzie woda czysta i trawa zielona”. 


— O zawodzie aktora niektórzy ma- 
rzą już od dzieciństwa; czy z Panią też 
tak było? 


— Właśnie nie. Skończyłam liceum 
pedagogiczne, najbardziej intereso- 
wała mnie pedagogika i psychologia, 
chciałam pracować z dziećmi trudny- 
mi. W szkole należałam do teatrzyku 
poezji, lubiłam to, ale traktowałam ca- 
czej jako hobby. Potem postanowiłam 
zdawać na prawo w Lublinie, złożyłam 
nawet papiery, ale ponieważ egzami- 
ny do szkół teatralnych odbywają się 
wcześniej — krakowska szkoła teatra|- 
na była po drodze. I tam juź zostałam. 
Myślę, że w aktorstwie znalazłam 
wszystko, czego szukałam idąc w tam- 
tym kierunku — a może nawet więcej 


— Rolę Niteczki zagrała Pani jesz- 
cze w trakcie studiów; jak do tego 
doszło? 


— Mam wiele wspomnień związa- 
nych z debiutem. Bardzo lubiłam za- 
wsze tę postać, marzyłam o tym, by ją 
zagrać. Niteczka jest w książce jakby 
nieokreślona, istnieje we wspomnie- 
niach, to daje aktorowi wiele możli- 
wości stworzenia jej, ucieleśnienia. 
Znalazłam w tej postaci wiele cech mi 
bliskich. Zostałam zaproszona na 
próbne zdjęcia | — zaraz po zejściu 
z planu — reżyser Janusz Morgenstern 
powiedział, że nie bardzo widzi mnie 
w tym filmie, choć uważa, że w ogóle 
w kinie na pewno się sprawdzę. Roz- 
mawiał ze mną bardzo życzliwie, ser 


decznie, niemniej jednak wyjechałam 
przeświadczona, że się do niczego nie 
nadaję. Ale po obejrzeniu próbnych 
zdjęć, za dwa tygodnie zostałam za- 
proszona do tej roli. Byłam naprawdę 
szczęśliwa. 

— Czyli nigdy nie należy przed- 
wcześnie tracić wiary w siebie? 

— Bardzo pomaga życzliwość, przy- 
chylna opinia kogoś, komu się ufa. 
Pamiętam, jak po roli w „Kolumbach” 
wróciłam do szkoły nieco spóźniona, 
zajęcia już trwały. Przez nieobecność 
nie obsadzono mnie w scenach, zosta- 
ła mi tylko maleńka rola babci w III 
akcie „Wujaszka Wani”" Czechowa. 
Byłam zrozpaczona. Przedstawienie 
obejrzał dyrektor szkoły — potem po- 


wiedział, że jedyną postać prawdziwie 
czechowską stworzyła Jachiewicz. 


— Czy miała Pani taki numer, gdy 
poczuła się Pani po raz pierwszy na- 
prawdę aktorką? 

— Tak. Też jeszcze w szkole. Graliś- 
my „Parady”* Potockiego. W konwen- 
cji teatru dell'arte, a więc w maskach. 
Nagle minęło skrępowanie, potrafi- 
tam się otworzyć tak, jak nigdy dotąd. 
To zdarzenie bardzo zaważyło na mo- 
im późniejszym rozwoju. Usłyszałam 
potem, że potrafię być komediowa, 
a dotychczas mnie nie obsadzano 
w takich rolach, widziano mnie wyci- 
szoną, nieekspresyjną. Grałam potem 


role komediowe w teatrze, w filmie _ 


nikt nie zaryzykował, a chętnie zagra- 


tabym taką rolę, także kostiumową — 
mówi się o nich, że są zwykle papiero- 
we, chciałabym zmierzyć się z tym 
sądem. 


— Co jest dla Pani największą na- 
grodą, dowodem uznania w tym za- 
wodzie? 

— Największą radość dawały mi za- 
wsze spotkania z publicznością, po 
filmie. Interesujące dyskusje, nawet 
bardzo krytyczne. To jedyny moment, 
gdy aktor filmowy może nawiązać 
kontakt z tymi, którzy go oglądają, 
ważny, bo filmów się nie robi dla 
siebie. 

— Czy uprawianie aktorstwa to 
ciąg olśnień, czy też stopniowe do- 
skonalenie rzemiosła, gromadzenie 
nowych doświadczeń, zdobywanie 
umiejętności? 


— Uważam, że to jest nierozdzielne. 
Doskonalenie umiejętności odbywa 
się niejako naturalnie, przez każde 
wejście na scenę, czy zetknięcie z ka- 
merą. Natomiast już przy wykonywa- 
niu konkretnego zadania „błysk” jest 
niezbędny. Nie wyobrażam sobie 
chłodnego, obojętnego podejścia do 
pracy. Nie interesuje mnie ten zawód 
rozumiany tylko jako wykonywanie 
rzemiosła. 


— MaPani za sobą wiele ról. Czy to, 
co było dotąd, nazwałaby Pani suk- 
cesem? 


— Nie. Etapem, pewnym etapem. 
Nie bardzo wiem, co to jest sukces, 
może jeszcze niczego takiego w pełni 
nie przeżyłam. Nawet gdy po premie- 
rze mówiono, że to był sukces, uważa- 
łam, że to tylko jakiś krok naprzód. 
Aktorstwo to zawód pozostawiający 
ciągłe poczucie niedosytu. Za każdym 
razem chciałabym, by następna rola 
była pełniejsza, odmienna. Najbar- 
dziej w granych postaciach lubię to, że 
nie są zamknięte, że się rozwijają, są 
dynamiczne. To piękne, że może się 
zdarzyć coś, co tę niby strukturę psy- 
chiczną burzy, zmienia. To mnie w ak- 
torstwie naprawdę pasjonuje. 


Rozmawiała: ELŻBIETA DOLIŃSKA 
Fot. J. Troszczyński 


| DOM MODY 


Ciepły płaszcz też się przyda 

prawda, że nastolatki płaszczy 
T jalnie gorącym uczuciem 

mie darzą, ale chociaż odpo- 
wiednia kurtka jest „dobra na wszystko”, 
to przy naszym klimacie ciepły płaszcz 
też się czasami przyda. Szczególnie wte- 
dy, gdy wiatr dmie, deszcz ze śniegiem 
zacina | człowiek ma ochotę gdzieś się 
przed tymi kaprysami pogody ukryć. 
Gdzie? Właśnie w płaszczu! Współczesny 
bowiem ciepły płaszcz to nie jest żaden 
dopasowany wytwornie stroik, ale coś 
takiego, czym się można owinąć, otulić, 


od stóp do głowy niemal. Tak, żeby wiatr 
hulał sobie na zewnątrz, a żadna kropla 
mżawki nie miała prawa dobrać się do 
człowieka. 


i możliwości coś niecoś przy posiadanym 
już płaszczu zmienić. 

Pierwsza, zasadnicza cecha takiego 
płaszcza, to — jego obszerność. Powinien 
być taki, aby zmieściły się pod nim trzy 
grube swetry — dopiero jak naprawdę 
zimno, to można w pełni ocenić tę zaletę! 
W parze z obszernością idzie długość. To, 
że zakrywa on kolana, jest oczywiste, ale 
właściwie powinien sięgać ok. 4-6 cm 
niżej niż wysokość botków — tak, aby nie 
był wystawiony na podmuchy wiatru ani 
kawałek nogi. Gdy chodzi się w spod- 


niach, rzecz jest bez znaczenia, ale gdy 
zdarza się wystąpić w cienkich rajsto- 
pach — gra już to sporą rolę. Oczywiście 
przymiarka jest do tych botków wyso- 
kich, bo płaszcz plączący się koło kostek 
nie jest ani specjalnie praktyczny (błotem 
się uchlapie), ani wygodny (ciężki się ro- 
bi), ani ładny (człowiek wygląda lekko... 
bezkształtnie). 


Oczywiście, płaszcz, ciepły płaszcz, nie 
jest to ten element garderoby, który szyje 
się samemu | z rzadka również daje się go 
do uszycia. Na ogół kupuje się go w sta- 
nie gotowym. Wiem o tym, ale liczę, że 
może moje uwagi przydadzą się tym 
z Was, które przed takim zakupem |jesz- 
cze stoją lub tym, które miałyby ochotę 


*Kolejna cecha płaszcza to — jego szcze|- 
ność. Zapięcie powinno sięgać wysoko — 
jak za gorąco (co czasami i w zimie się 
zdarza), można 1, 2 guziki od góry roz- 
piąć. Warto mieć pasek do przewiązywa- 
nia w talii na okoliczność szczególnie 
porywistego wiatru. Szczelności przyda- 
je kaptur — może być przypinany pod 
kołnierzem na guziki i wtedy wcale nie- 
koniecznie z tego samego co cały płaszcz 
materiału (można dorobić). Aby w szero- 
kie rękawy nie zawiewało, bywają one 
przymarszczone przez wciągnięcie na ich 
krańcach gumki (to się też da dorobić). 


Jeśli chodzi o materiały, to z jednej 
strony królują włochate i puszyste, 
a z drugiej (ze względu na wszechobec- 
ność tkanin bawełnianych) — bardzo 
modne są płaszcze z elanobawełny pod- 
bite w środku czymś bardzo ciepłym, np. 
sztucznym misiem. 


Przy oglądaniu zdjęć zwróćcie uwagę 
na sznurowane buty, które jedna z dziew- 
czyn ma na nogach. Bardzo modne! Kto 
ma małe stopy, znajdzie takie w sklepach 
z obuwiem dziecinnym. Trzeba tylko 
Zomo 


KOPALNI WĘGLA 
KAMIENNEGO 


„DĘBIEŃSKO” 
w Leszczynach, 
ul. Kopalniana 1 

ogłasza 


DODATKOWE ZAPISY 


Szkoła 
zawodów: 
— górnik technicznej eksploa- 
tacji złóż, 

- mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziemnego, 
- mechanik maszyn i urzą- 
dzeń przeróbczych 

Warunki przyjęcia: 

© nie przekroczony 18 rok 
życia 

© ukończona szkoła podsta- 
wowa 

© zaświadczenie 
o stanie zdrowia. 
Podanie o przyjęcie podpisane 
przez kandydata oraz jógo ro- 
dziców lub opiekuna należy 
złożyć w dyrekcji szkoły załą- 
czając: 

© życiorys, dokument urodze- 
nia, ostatnie świadectwo 
szkolne, umowę zawartą z za- 
kładem pracy za pośrednic- 
twem dyrekcji szkół górni- 
czych. 

Uczniowie zamiejscowi mają 
zapewnione miejsce w inter- 
nacie. 

Absolwentom szkoły zapew- 
nia się w kopalni odpowiednie 
stanowiska pracy, zgodne 
z uzyskanymi kwalifikacjami. 


prowadzi naukę 


lekarskie 


w technikum górniczym posia- 
dają absolwenci wyróżniający 
się dobrymi i 
w nauce. 


TARNÓW (PAP). Znany płatnerz 
z Tarnowa — Ryszard Jachna — zakoń- 
czył już wykonywanie rekwizytów bro- 
ni dla filmu „Raszyn”. Jest to już 13 
film, w którym grać będą one pierw- 
szoplanowe role, ponieważ właśnie 
szabli, mieczy, lanc i broni palnej, wy- 
konanych przez tarnowskiego rzemie- 
ślnika, używają główni bohaterowie 
filmu. Pan Jachna jest również twórcą 
broni dla bohaterów „Potop”, „Koper- 
nik”, „Czarne chmury”, „Gniazdo”, 
„Noce i dnie”. Od 2 lat wykonuje rów- 
nież sporo prac dla Zamku Królew- 
skiego w Warszawie. Teraz pracuje 
nad przygotowaniem 44 świeczników, 
które ozdabiać będą sale warszaw- 
skiego zamku. (kl) 


Tadeusz Sirocki w swojej wypo- 
wiedzi zatytułowanej „Nowa we- 
rsja kosmosu” przedstawia hipo- 
tezę, która stara się wyjaśnić tzw. 
problem nadprzestrzeni, omawia- 
ny wcześniej przez Artura Freja. 
Swój wywód opiera na możliwoś- 
ci istnienia białych dziur, będących 
jakby asymetrią czarnych dziur. 

„ Przez owe białe dziury może prze- 
dostawać się do naszego wszech- 
świata energia promienista. Inne 
szczegóły w artykule. 

Prezes Tomika 
ST. BOROWIECKI 


W amerykańskim ośrodku kosmicznym 


w Pasadanie poinformowano, iż po po 
czątkowych komplikacjach lot obu sond 
typu „Voyager” 


Wprowadzono nieznaczną korekturę tra 


przebiega pomyślnie 
jektorii lotów obu aparatów z myślą o skie 
rowaniu ich ku planetom Jowisz i Saturn 
w najbardziej odpowiednim dla badań na 
ukowych momencie. Obie sondy po prze 
leceniu w sąsiedztwie Jowisza i zebraniu 
rozmaitych danych naukowych, pomkną 
w kierunku Saturna, a następnie wyjdą 
poza układ słoneczny. „Voyager 2” został 
wystrzelony 20 sierpnia br.,a „Voyager 1” 
5 września. „Voyager 1” mimo że został 
wystrzelony później, ma osiągnąć planetę 
Jowisz w marcu 1979 r.,awięcwcześniejod 
bliźniaczej sondy. 


Na zdjęciu — Jowisz, pierwsza planeta, do której zbliźą się „Voyagery 
Zdjęcie to zostało zrobione przez sondę „Pioneer 10 
Na tle tarczy planety widać cień jednego z księżyców Jowisza oraz tajermmicz. 
czerwoną plamę. 


NOWA WERSJA KOSMOSU 


Chciałbym rozwinąć w mojej wypo- 
wiedzi problem przedstawiony przez Ar- 
tura Freja a dotyczącego nadprzestrzeni. 
Moim zdaniem problem ten wiąże się 
ściśle z tzw. czarnymi dziurami. Dlatego 
też będę się starał wyjaśnić ten problem, 
który moim zdaniem jest kluczem do 
rozwikłania zagadki „nadprzestrzeni”. 


* %* * 


Wśród uczonych przeważa obecnie po- 
gląd, że wszechświat powstał w wyniku 
kataklizmowej eksplozji niezwykle gęste- 
go praatomu, i że ekspansja miliardów 
wypełnionych gwiazdami galaktyk, z Dro- 
gą Mleczną włącznie, trwa nadal. Zda- 
niem astronomów szybkość ekspansji 
maleje wskutek działania sił grawitacyj- 
nych między poszczególnymi galaktyka- 
mi. Istnieje jednak zjawisko nie dające się 
wytłumaczyć: obliczona masa galaktyk 
wszechświata stanowi zaledwie około 
jednej dziesiątej masy potrzebnej do spo- 
wodowania takiej utraty szybkości. Gdzie 
zatem podziewa się brakująca masa? Nie- 
którzy naukowcy uważają, że może się 
ona ukrywać pod całkowicie niewidzialną 
postacią we wnętrzu tzw. czarnych dziur. 
Czarne dziury — postulowane po raz 
pierwszy w 1939 r. przez J. Roberta 
Oppenheimera i współpracującego z nim 
Hartlanda Snydera z Uniwersytetu Kali- 
fornijskiego w Barkeley — teoretycznie 
stanowią pozostałość po gwiazdach 


o niezwykle wielkiej masie, których ter- 
mojądrowe paliwo się wyczerpało. Gdy 
ogień gaśnie, gazy — utrzymywane wsku- 
tek żaru i promieniowania w kształcie 
ogromnego, rozdętego globu — zaczynają 
nagle opadać do wewnątrz, ku środkowi 
ciężkiej gwiazdy. Jeśli gwiazda ma dosta- 
tecznie wielką masę, gazy nabierają 
w trakcie opadania takiego przyspiesze- 
nia, że dotarłszy do centrum gwiazdy 
właściwie same się unicestwiają. 
Posługując się formułami ogólnej teorii 
względności Einsteina, kosmolodzy do- 
puszczają możliwość, że to kurczenie się 
i zanikanie gwiazd odbywa się wbrew 
tradycyjnym zasadom fizyki. Gęstość 
gwiazd nieskończenie rośnie, a mimo to 
gwiazda nie zajmuje żadnej przestrzeni. 
Jej siła przyciągania staje się tak wielka, 
że nie wypuszcza ani światła, aniżadnego 
innego promieniowania. Toteż takiej 
gwiazdy nie można wykryćw wyniku kon- 
wencjonalnych obserwacji. Staje się ona 
czarną dziurą. Chociaż istnienie czarnych 
dziur nie zostało dotychczas udowodnio- 
ne, uczeni przypuszczają, że w tej nie- 
zwykłej postaci może istnieć aż 90% ma- 
terii wszechświata, którego pierwotna 
masa składała się przypuszczalnie z gro- 
mad olbrzymich supergwiazd. Te pragi- 
ganty, stukrotnie większe od Słońca, 
z biegiem czasu stygły, zapadały się i zni- 
kały. Jednym ze sposobów zweryfikowa- 
nia tej teorii jest znalezienie czarnej dziu- 
ry. Uczeni szukają w tym celu tzw. gwiazd 


podwójnych. Możliwe, że takie pary skła- 
dają się z jednej gwiazdy widzialnej oraz 
jej partnerki, która stała się czarną dziurą 
i nadal wywiera wpływ grawitacyjny na 
gwiazdę widzialną. 

Obecnie, gdy uczeni podejmują bada- 
nia zjawisk wskazujących na możliwość 
istnienia czarnych dziur, zaczyna się ryso- 
wać inna fantastyczna koncepcja — istnie- 
nia białych dziur, będących kompletną 
asymetrią czarnych dziur. Robert M. Hjell- 
ming, astrofizyk z Państwowego Obser- 
watorium Radioastronomicznego w Gren 
Bank (stan Wirginia Zachodnia) opowia- 
da się za możliwością istnienia dziur bę- 
dących asymetrią czarnych dziur. Tego 
rodzaju przeciwieństwa występują 
w przyrodzie bardzo często — na przykład 
ujemnie naładowany elektron (negaton) 
oraz jego antycząsteczka (pozyton). Białe 
dziury Hjellminga nie są jednak zwykłym 
negatywnym powtórzeniem czarnych, 
lecz stanowią źródła materii, która przeni- 
ka do naszego kosmosu dosłownie „nie 
z tego świata”. 

Hipoteza Hjellminga może stanowić 
odpowiedź na pytania, które dręczą nau- 
kowców odkąd wysunięto koncepcję 
czarnych dziur. Jeżeli materia rzeczywiś- 
cie ginie we wnętrzu tych dziur, jak gdyby 
były one bezdennymi czeluściami, to co 
się z nią staje? Prof. Roger Penrose z Uni- 
wersytetu Londyńskiego wystąpił z tezą, 
że materia może pojawiać się w innych 
regionach naszego wszechświata, albo 


też może przeciekać do jakiegoś innego 
wszechświata. Kontynuując rozważania 
Penrose'a, Hjellming twierdzi, że miejsca- 
mi „przecieku” materii do innego wszech- 
świata są właśnie owe dziury. Co ciekaw- 
sze, to przedostawanie się materii nie 
musi odbywać się tylko w jednym kierun- 
ku. Zdaniem Hjellminga, materia wycie- 
kałaby do innego wszechświata poprzez 
czarne dziury, a wciekałaby do naszego 
poprzez białe. Przemieszczanie materii 
między dwoma wszechświatami utrzy- 
mywałoby się zatem w równowadze. Hje- 
llming wyraża pogląd, że dysponujemy 
już pewnymi danymi przemawiającymiza 
istnieniem białych dziur. 

Jedną z wielkich zagadek dzisiejszej as- 
trofizyki jest olbrzymia ilość energii — pro- 
mieniowanie kosmiczne, promienie X, 
promieniowanie podczerwone — pocho- 
dzącej jakoby z odległych kwazarów 
i z centrów galaktyk, łącznie z naszą Drogą 
Mleczną. Wydzielanie tej energii zdaje się 
być większe niż można byłoby to przypi- 
sać znanym procesom fizycznym, jak np.: 
zamianie materii w energię w wyniku rea- 
kcji termojądrowej. Jeżeli dałoby się udo- 
wodnić, że materia i energia pochodzą 
z innego wszechświata, problem nad- 
przestrzeni byłby wyjaśniony. 


Tadeusz Sirocki 
ul. Grunwaldzka 571 A/12 
80-339 Gdańsk-Oliwa 


Przy każdorazowym wystrzale zenitówki samolot wibrował. 
Miałam ochotę zwinąć się w kłębek, schować głębiej w kabinie. 
Bezwiednie nachylałam głowę... Y 

A z tyłu siedziała Nina i milczała. Nie miałam nawet kiedy 


odezwać się do niej słowem. 
| nagle, zdawało mi się że Nina milczy, bo coś się z nią stało. 
Zdjęta przerażeniem wrzasnęłam w słuchawkę: 

— Nino! Nino! 

— Nataszo, co ci jest? — zapytała strwożona chrypiącym 


głosem. 


— Nie, nic — odrzekłam uświadomiwszy sobie, że Nina pewnie 
zdarła sobie głos i dlatego jej nie słychać. 

Samolot szybko schodził w dół: manewrować mogłam jedynie 
kosztem wysokości. Przyrząd wskazywał 400 metrów, potem 


300... 
Przed nami, całkiem blisko, mieniło się stalą morze. Zbliżałyś- 


my się doń zwolna. Reflektory nas nie wypuszczały, póki nie 
znalazłyśmy się nad samą wodą. Zenitówki już przestały strzelać, 
już zamigotały pod skrzydłem białe baranki fal, a promienie nadal 
trzymały samolot opuszczając się wraz z nim niżej i niżej. Już 
prawie padały na ziemię oświetlając wzgórza, rzadko rosnące 
drzewa na brzegu. Niemcy najpewniej przypuszczali, że runiemy 
do wody. 

Kiedy światła wreszcie zgasły i do naszej świadomości dotarło, 
że „górą nasi” spytałam Niny: 

— No, jak samopoczucie? 


— Normalnie — wychrypiała — spójrz na płaszczyznę skrzydła. 

W dolnym skrzydle ujrzałam dwie duże dziury. Górna prześwie- 
cała na wskroś. Dźwigar był przestrzelony. Strzępy płótna trzepo- 
tały się niczym flagi na wietrze. 

— To nic, dolecimy — odpowiedziałam Ninie przesadnie dziar- 
skim głosem, sama zaś poruszyłam jeszcze raz sterami. Nie, układ 
sterowniczy nie jest uszkodzony, wszystko w porządku. 

Skierowałam samolot bliżej brzegu i niebawem zaczęła pod 
nami przepływać ziemia Krymu, pocięta rowami, poszarpana 
okopami. Gdzieś tu niedaleko przebiegała linia frontu. 

Naraz poczułam słabość w całym ciele, nogi zaczęły mi drżeć 
stukając o podłogę kabiny. Zdjęłam je z pedałów, próbowałam 
ścisnąć kolana dłońmi. Potem je wyciągnęłam, rozluźniłam — 
wszystko na nic. Nogi nadal podskakiwały, odmówiły mi posłu- 
szeństwa. | to zupełnie. 

Ogarnęłc mnie przygnębienie. Wszystkie lęki już mamy za 
sobą, lecimy do domu. A więc co się ze mną dzieje? Robiło mi się 
słabo. Ninie jednakże nic nie powiedziałam. 

| wtedy właśnie rozległ się jej chrypliwy głos: 

— Nataszo, wiesz co, pokrzyczmy trochę. 

„Pokrzyczeć” oznaczało, że trzeba przymknąć gaz i na małej 
wysokości pozdrowić wojska lądowe (zawołać „Cześć piechota” 
lub coś w tym rodzaju). 

Ale tym razem nie miałam najmniejszej ochoty „krzyczeć”. 
Okojętne mi było, czy Nina żartuje, czy nie. | odpowiedziałam jej 
gniewnie, że proszę bardzo, krzycz sobie sama, twój głos na 
pewno lepiej usłyszą. 


A mimo to pomysł Niny wyrwał mnie ze strachu, z odrętwienia. 
Nogi moje powoli się uspokoiły. 

Nad zatoką chmur już nie było. Na morzu Iśniła księżycowa 
dróżka. Do samego lotniska leciałyśmy przy jasnym niebie. 
Gwiazdy świeciły spokojnie, pogodnie. 

Już z dala ujrzałam światła startowe. Kilka przyćmionych 
świateł na ziemi. Tam na nas czekano. Tam był nasz dom. 


CIEMNA JEST NOC 

Stanowisko ostatniego samolotu od stromego brzegu dzieli 
kilka kroków. Dalej roztacza się Morze Azowskie. W dzień jest 
szarozielonkawe o wyrazistej, lekko wypukłej linii horyzontu 
rozdzielającej ciemnobłękitnym pasemkiem niebo od wody. 
A w nocy, w ciemną bezgwiezdną noc, nie widać go. Stoisz nad 
urwiskiem i przed tobą — czerń, Ciągle słyszysz jednakże jego 
szum, dudniący, jednostajny. Nawet w locie zdaje ci się towarzy- 
szyć. 

Tu, nad samym morzem, znajduje się nasze pole startowe, 
obok, w osadzie, mieszkam. Całą zimę i wiosnę... 

Pogoda — sztormowa. Morze huczy. Latamy na Krym, bombar- 
dujemy wroga pod Kerczem. Silny północno-wschodni wiatr gna 
nasze PO-2 na cel z taką prędkością, iż mkną jak myśliwce... 
Z powrotem za to pełzniemy bardzo długo. Wieczność całą. 


Cdn. 
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eciałyśmy nisko. Nasz PO-2 uwydatniał się na tle jasnych 
chmur i miałam takie uczucie, jakbym szła po ulicy bez sukni. 
nił mi się kiedyś taki sen. Zapomniałam po prostu włożyć 
suknię. Wszyscy patrzą, a ja nie mam się gdzie schować. 
Nina, widać, czuła się podobnie, bo powiedziała: 
— Wiesz, przejdźmy jeszcze kawałek w chmurach... 
A stacja jest coraz bliżej. Zaraz nas przydybią. Zresztą tam, 


w dole, naturalnie już słyszą warkot samolotu. Ale eszcze wycze- 
kują. Najbardziej przykra to chwila, kiedy wiesz na bewno, że będą 
strzelać, lecz na razie jeszcze nie strzelają, miłczą. A ty czekasz: 
teraz... jeszcze sekunda... nie, dwie... No, dlaczego zwiekają”! 


Cicho wokoło. Tak cicho, że nawet zwykły szum silnika gdzieś 
niknie. Ale w okamgnieniu wszystko może się zmienić. 

W takich chwilach pojawia mi się w żołądku jakiś chłód. 
Jakbym połknęła żabę i ona ruszała się tam wewnątrz — śliska 
| zimna. Wiem, że żaba — to strach. Zwyczajny strach przed tym, co 
wnet się rozpocznie. | złość mnie bierze, bo czy będę się bała, czy 
nie i tak muszę przejść przez wszystko, co mnie czeka. 


OD ZACHODU 4 
Natali ktaccowa DO) NNSCH 


Reflektory, jak zawsze, zapaliły się znienacka, choć byłam nato 
przygotowana. Schwyciły nasz samolot od razu, nawet nie mu- 
siały go szukać. 


Nina zrzuciła bombę oświetlającą. Jeszcze jedną. Zawisły w po- 
wietrzu i w dole zrobiło się jasno. Widziałyśmy wyraźnie pociągi 
wojskowe na torach. Nina, nie zważając na światła, mierzyła do 
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celu. Utrzymywałam bojowy kurs usiłując nie patrzeć po bokach 
! na ziemię, gdzie oślepiająco jaśniały reflektory. 


m 


Nasz PO-2 tkwi w stożku światła, a mnie nie wolno ani trochę 
zboczyć z kursu. |naczej będzie pudło. | nagle, poczułam Jakby 
ktoś palcami dusił mnie za gardło. A bronić się nie mogę. 


Szczęknęła pierwsza zenitówka. Po niej — jeszcze jedna. | jesz- 
cze. Pociski rwały się gdzieś wyżej. Zenitówki jednakże szybko 
naprawiły błąd. Jaskrawe błyski znalazły się |uż bliżej samolotu. 
Pocisk wybuchł tuż przed nami | odruchowo chciałam skręcić. nie 
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dać się, wyrwać się ze świateł... Jak trudno utrzymać się na 
prostej. Sekundy... sekundy... Niekiedy wydają się godzinami. 

Nareszcie cel pod nami. Zakołysało samolotem — to oderwały 
się bomby. 

— Gotowe — oznajmiła Nina i swoim zwyczajem wychyliła się 
do połoby z kabiny patrząc na ziemię. ilekroć wyglądała z samoło- 
tu, obawiałam się, że wypadnie w ślad za bombami. 

Kładąc samolot w głęboki przechył ujrzałam błyski na stacji. 
W górę buchnęły płomienie. 

— Trafiłyśmy — zawołała Nina ochrypniętym głosem. 

Nie zdążyłam wszakże przyjrzeć się, co się właściwie paliło — 
nie cel był mi w głowie. Obok samolotu pękały z suchym trza- 
skiem pociski. Ze wszystkich stron jednocześnie. Pachniało pro- 
chem, spałenizną. 

Myśli me krążyły wokół jednego, najistotniejszego: jak szybciej 
uciec, wyjść spod obstrzału. Ruszając z boku na bok samolotem 
usiłowałam wywinąć się od celnego trafienia pocisku, odgadując, 
gdzie może się rozerwać następny. Wyciskałam prędkość z całych 
sił. Wiatr świstał w uszach, samolot drgał, a mnie się wydawało, 
że wisi w miejscu. Ą 

Początkowo Nina próbowała drżącym głosem podpowiedzieć 
mi jak manewrować. Potem omilkła — daremny to trud. 

Wyrywałyśmy się na północ, nad morze. Tu było bliżej niż do 
linii frontu, no | wiatr nie był przeciwny. 


Dokonczenie na str. ? 
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